Ewangelja 


św.Jana rozdz. 15, wiersz 26—27 r"zdz. 16, 
iersz 1—4. 


Onego czasu rzekł Jezus do Swych uczniów: 
Gdy przyjdzie pocieszyciel, którego Ja wam po- 
ślę cd Ojce, Duch prawdy, który od Ojca pocho- 
dzi: on © Mnie świadectwo dawać będzie. l wy 
świadectwo wydawać będziecie, bo ze Mną od 
początku jesteście. Tom wam powiedział, abyś- 
cie się nie gorszyli. Wyłączą was z bóżnic; ale 


idzie godzina, że wszelki, który wes zabij”, 
mniemae będzie, że czyni posługę Bogu. A to 
wam uczynią, iż nie znają Ojea ani Mnie. Alem 


to wam powiedział, abyście, gdy godzina przyj- 
dzie, wspomnieli na to, że Ja wam powiedział. 
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Nauka z ewangelii. 


Czemu Duch św. nazwan pocieszycielem? 


Oświeca bowiem wewnątrz człowieka, doda- 
je siły jego woli, a przez to ulatwia, csładza i 
czyni miiem człowiekowi życie chrześcijańskie 
i trudy jego. Widzimy to u Apostołów 1 Swie- 
tych Pańskich, którzy mimo prześladowań i u- 
martwień pokutniczego ży zachowali pogodę 
umysłu i wesołość. Prawdziwie chrześcijański 
żywot mie jest więc posępnym i smutnym, jak 
świat mniema, lecz za sprawą Ducha św. pelen 
rzdrści niebieńskiej. Tej radości nie uczuje i 
pojmie nikt, kto wskutek łaski uświęcającej nie 
ma w Sobie Ducha świętego. 


Jak dał świadectwo Duch św. o Chrystusie? 


ja 


Zdał o Nim świadectwo, 1. Przekonywując 
Apostółów, a przez Apostołów wiernych © Bó- 
stwie Chrystusowem. 2. Dając tak Apostołom 
jako i pierwszym chrześcijanom dar czynienia 
cudów, prorokowania 1 przemawiania różnemi 
jezykami, przez co świadczył, że osoba i nauka 
Chrystusa jest rzeczy iście boską. 3. Swą po- 
ciechą dodawał im męstwa i sily udowodnienia 
swej wiary w Chrystusa przez to, że znosili Za 
Niego wszystkie męki, a nawet i śmierć i krwią 
swoją zdawali Świadectwo o Chrystusie. 


Wąbrzeźno, 15 maja 1926r. | 


Rok 3. 


Jak dawali Apostołowie świadectwo 


o Chrystusie ? 


1. Począwszy od Zielonych Świąt rozeszli 
się na wsze strony i głosili światu, że Pan Je 
zus jest prawdziwym Bogiem iobiecanym Mesyz- 
szem. 2. Stwierdzeli własną wiarę w Chrystusa 
życiem świątobliwem i mężnem xnoszeniem Wsze- 
lakich mak, a nawet Śmierci. 3. Okszywsali Bo- 
skcść swych nauk 1 kazań cudami i rozlicznemi 
znakami. 

I na nas ciąży obowiązek dawania Świade- 
ctwa, że Ccrystus jest Bogiem, Panem, Zbawi- 
cielem i sędzia nrszym. Sem Jizus mówi: 
"Wszęlki, który Mnie wyzna przed ludźmi, wy- 
znem go Ja też przed Ojcem Moim, który jest 
w niebiesiech; a któryby się Mnie zaprzał przed 
ludźmi, zaprze się go i Ja przed Ojeem Moim.“ 
(Mat. 10, 33) My zaś dsjemy Świadectwo o 
Chrystusiei wyznajemy Go wobec Świate wiarą w 
Nigo i życiem prawdziwiechrześcijeńskiem. Zs- 
pieramy Gosię nietylko przez niewierę i dawanie 
posłuchn fałszywym naukom, ale i przez grze- 
szne, niechrześcijańskie życie. 


Czy żydzi zgrzeszyli, prześladując i zabijając 
Apostołów? 


pienie. Lubo bowiem sądzili, że się 
przez to Bogu przypodcbsją, obłęd ten i nieu- 
ctwo były bardzo grzeszne i karygodne, gdyż 
łatwo im było dowiedzieć się prawdy i deć się 
pouczyć. Takiej karygodnej nieświadomości sta- 
ja się winnymi wszyscy chrześcijanie, co mie 
dbają o naukę wiary i moralności, zaledwie się 
domyślają, co jest potrzebnem do zbawienia i 
lekceważą sobie często wi'le rzeczy które są 
ciężkimi grzechami. Nie lepszymi są od nieh 
cj, eo nie wiedząc, czy to, co posiadają, słusznie 
lub niesłusznie do nich należy, nie cheą się w tem 
upewnić z bojaźni, aby im nie przyszło oddać 
cudzej własności, 
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Przygotowania do Kongresu encharystycznego W Chicago. 


Przyszły Kongres eucharystyczny międzyna- 
rodowy odbędzie się w czerwcu 1926 r. w Chi 
cago. Przygotowania już rozpoczęto. Z drugiej 
strony stały Komitet Kongresów euechsarystycz- 
nych zebrał sią w Rzymie, aby załatwić niecier- 
piące zwioki kwestje. Siedzibą stałą Komitetu 
jest Paryż. Wyjątkowo w tym roku prezes Ko- 
mitetu, biskup z Namur, obrał Rzym za miejsce 
obrad, aby ezłonkowie jego mogli skorzystać 
z roku Jubileuszowego. 


Stany Zjednoczone mxają zamiar wystąpić 
z całym przepychem. Chicago liczy na 500.000 
osób, bior cych udział w Kongresie. Przygotowa- 
ją_10 sal na 70 posiedzeń dziennie oddzieinie pro- 
wadzonych, dopiero procesja wielka ma zjad- 
noczyć wszystkich wspólnie. Ta odbędzie się w 
niedzielę w wiełkim parku seminarjum duchow- 
nego, oddalonym o 50 klm. od centrum miasta- 
i liczy on 247 hektarów powierzchni. W pośrod- 
ku tegoż znajduje się kościół, uczelnia dla słu- 
chaczy filozofji, osobny budynek dla teologji, 
inny dla retoryków (młodzież studjująca nauki 
humanistyczne) i, co dla nas zupełnie nieznane, 
wielki plac sportowy. Furopejczycy ze zdziwie- 
niem zapewnie patrzą na kleryków, którzy rzu 
ciwszy swe suknie duchowne, w godzinach do te- 
go przeznaczonych oddają się całym zapałem spor- 
tora. Dwie linje kolejowe łączą Chiesgo z par- 
kiem, dwie nowe zbudują na ozas Kongresu. 
Specjaluą drogę przeznaczono na jazdę aatami. 
Prezydentem miasta Chicago jest katolik. Na 
5 miljonów mieszkańców przypada 1 i pół mil- 
jona katolików. Katolicy-Polacy zajmują pier- 
wsze miejsca, o czem Świadczyć może choćby 
23 kościołów, przeznaczonych wyłąeznie dla nich, 
drugie miejsce zajmują katolicy Włosi, dalsze 
Niemcy, Kanadyjczycy. 


Kardynał-arcybiskup Chicago Mgr. Munde- 
leim zadecydował tridnum przygotowawcze do 
Kongresu. 

Kongres rozpocznie się 27 czerwca br. i trwać 
będzie tydzień. W pierwszym dnia na ogólnem 
posiedzeniu pod gołam niebem chór, złożony z 50 
tys. dzieci szkół powszechnych, odśpiewa odpo- 
wiednie pieśni. W następnym chór szkół śred- 
nich i wyższych, trzecim chór męski Stowarzy- 
szenia Jezusa, rodzaj bractwa, tamże rozpow- 
szechnionego. 


Sekeje Kongresu idą narodowościami. 

Wielu kardynałów obiecało swój udział. O 
ile można już dziś sądzić, jeszcze nigdy, odkąd 
odbywają się kongresy eucharystycznea, nie zda- 
był się katolieyzm na nświetnienie tak potężne 
itak wspaniałe wyrażenie czci ku Utajonemu 
Chrystusowi. (Wiara i Życie.) 


Po informacje w sprawie podróży na Kongres euch1- 
rystyczny do Chicago prosimy się zgłaszać do Komitetu Kon- 
gresowego w Warszawie p. adr Major Alexsander Hanke, 
war:sawa, Al'je Szucha 19a, albo do księcia Pawła Sa iehy, 
prezesa polskiego Komitetu eucharystycznego, Siedliska ad 
Rawa Ruska, Małopolska. ` Utworzył się także celem ułatwie- 
nia przejazdu stołeczny Komitet Kongresowy w Warszawie z 
siedzibą Miodowa 17 m. 12. w Tow. im. ks. Piotra Skargi. 
Z Bydgoszczy jedzie na kongres ks. prefekt Jaworski, który 
iuż sześć razy przejeżdżał przez ocean. Na podstawie d:Ś- 


wiadczenia podejmuje się on znacznie taniej przewieść ochot- 
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portowe. Może czytelnicy zwrócą się w razie potrzeby do 
niego po informacje. 

Adres: ul Chodkiewicza 5|6 Ko zta podróży do Chi- 
cago i z powrotem wynoszą około 450 dolarów. 
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Pochmurno. 


O, już tak dawno nie świeciło słońce — 
Brak mi ócz jego — brak mi światła, ciepła... 
W błotnistej toni myśl rozwiekla skrzepia, 
W śnie pogrążeni jej odwieczne brońce. 
l tak dzień każdy podobny jest sobie, 
Tak każda chwila spojona jest z drugą, 
Ze jeno nocy cień znaczy się smugą. 
W którym sny bardziej ponure wyżłobi, 
Przecierać oczy w tej chwili daremnie... 
O, lepiej zamkrąć je w kole marzenia, 
Z myślą o wielkiej wciąż sile istnienia 
Co iętni śmiało jak w tobie — tak we mnie, 
Na świecie zimno, pochmurno i słota — 
Wiatr śpiewa łzawo w przedświciu ramionach, 
By się dziwował, że w cieplych zagonach 
Tyle być może martwoty i błota. 
Znicz. 
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Kto odkrył Amarykęą? 


Pisma amerykańskie przynoszą swym czy” 
telaikom od czasu do czasu nieoczekiwane sen- 
saeje. Jedno z mich obwieściło wstrząsającą no- 
winę, iż w stanie Arizoaa odnaleziono wykopa- 
liska z w. VIII. zawierające różae przedmioty z 
napisami bebrejskimi i łacińskimi. Skąd one się 
tam wzięły? Pismo „wyjaśnia“, iż około r. 760 na- 
szej ery grupa żydów ocuściła Rzym, osiedlając 
się w bółn. Meksykn. Cóż w takim razie po- 
cząć a Kolarabem, który dopiero w 1492 r. wylą- 
dował u brzegów Ameryki? W jaki zresztą spo- 
sób dostali siężydzi z Rzymu do Meksyku? Chy- 
ba, iż udało się im powtórzyć cud Mojżesza i 
przejść po suchym dnie Oceanu. 


Testamsnt wydawcy. 


W tych dniach otwarto w Nowym Jorka 
testament zmarłego niedawno wielkiego wydaw- 
ey amerykańskiego, Franka Manseya, właścicie- 
la całego szerego czasopism. 

Jak się okazało, zmarły pozostawił majątek 
wartości czterdziestu miljonów dolarów. Z wy- 
jątkiem legatów w sumie 250 000 dolarów dla 
ezłonków swej rodziny, oraz 300000 dolarów 
wynagrodzenie dla współpracowników swoich,- 
Munsey zapisał eały ogromny majątek Muzeum 
metropoliternemu w Nowym Jorku. Wykonaw- 
cy testamentu sę upoważnieni do zlikwidowania 
w ciągu lat pięciu przedsiębiorstw wydawniezych 
zmarłego na rzecz spadkobierców. 

Hojność Munssa nie jest w Stanach Zjedno- 
zonych wyjątkiem, nie dziw zatem, że muzea 
amerykańskie wyławiają coraz więcej arcydzieł 
sztaki z Europy i posiadają fandusze na pro- 
wadzenia kosztownych poszukiwań archeologicz- 
nych we wszystkich częściach świata, wzbogaca- 
jąc swe zbiory skarbamy, w ten snosób zaałe- 
zionemi. 
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Wypożyczony zamek 


(Ciąg dalszy.) 

Po chwili Walentyn złożył przed panną 
głęboki ukłon. Purytański ojciee badał go przez 
swoje szkła wzrokiem tak przejmującym, jakby 
cheiał nabić go na igłę jak chrząszcza. Zresztą 
był jednak zadowolomy, że córka znalazła tance- 
rza. „I do tego tancerza tak pięknego“, — po- 
myślała eórka i natychmiast puściła się w tany. 

Podczas tanców i przerw młodzi rozmawiali 
z ożywieniem. Dziewczynie było na imię Zuzia. 
Opowiedziała, że pochodzi z Hamburga, jej mat- 
ka nie żyje, a do Badan Baden przyjechała z 
ojcem tylko na krótki pobyt. Nikt ich tutaj nie 
zna. QOjciee jest bardzo surowy i nie chciał 
puścić jaj na bal. Wreszcie ustąpił, gdyż córka 
bardzo lubi taniec i muzykę. Również Śpiewa 
czasami a z kompozytorów najbardziej podoba 
się jej Chopin. 

Dziewczyna opowiadając to w sposób nad- 
zwyezaj miły i skromny, spoglądała od czasudo 
czasu na Walentyna. I spoglądała tak długo 
aż kawaler zapomniał o właśsiwym eslu swej 
podróży, o wierzycieląach, o brzydkich pannach 
z miljonami. W tej chwili czuł że serce jego 
bije dla tej tylko dziewczyny. 

Mimowoli zetknęły się ich dłonie, a gdy 
spojczeli na siebie, wiedzieli już wszystko. Mi- 
łość przyszła tak nagle, że obydwoje byli wprost 
przestraszeni. Mimo to Brzy pożegnaniu Zuzia 
szepnęłą swojemu kawalerowi: — Wkrótce zo- 
baczymy się nieprawda? — Po chwili wyszła, 
oparta na ramieniu ojca. 

— No, chłopcze, masz szalone szczęście — 
zaczepił go jedea ze zaajomych, który obserwo- 
wał piękną parę podezas tańża. — Dowiedziałem 
się właśnie, że jej ojciee, Herman Werner, jest 
maultimiłljonerem, wobec którego majątku posagi 
innych panien są niczem 

Walentyn zdołał ochłonąć ze zdumienia do» 
piero nazajutrz rano. Nie wierzył własnym 
zmysłom. Przecież toistna bajka. Tańczy z ja- 
kimś kopciuszkiem, a gdy się zakochał, biedna 
dziewczyna zamienia się w córkę miljonera. 

Jednak Walentyn nie wygrał jeszeze spra- 
wy. Czuł, że czeka go jeszcze ciężka walką. 
Walka była naprawdę ciężka, pannę otaczało u- 
sta wiecznie grono wielbicieli, a stary Werner sp0- 
alądał z pewnem niedowierzaniem na „bałkań- 
skiego nababa“, o którego zamkach i dobrach 
tyle mn opowiadano. Mimọ to nie mówił nie 


i czekał. 
Z bojaźnią czekali także i obydwoje młodzi 
ludzie. Nareszcie, gdy zwycięski Walentyn 


bawił z rodziną Wernerów na wysieczce, nade- 
saia chwila. kiedy mógł niespostrzeżnie objąć 
Zuzię ramieniem, wycisnąć na jej ustach długi 
całus i szepnąć: 

— Tyś moja! 

— Twoja na wieki! — odpowiedziała Zuzia. 

Wypadlo teraz pomówićzojcem. Walentyn 
uczynił to nazajutrz. Werner wysłuchał go z 
widoczną niechęcią i rzeki po chwili: 

— Nie znam pana, panie Choltay! Panko- 

ona, oilę widzę, odpłaca pa- 


eha moją córkę, a 
nu wzajemością. Nie mam powodu aby nie 


PE w uczciwość pańskich zamiarów. 

— A zatem mogę mieć nadzieję. 

— Tylko powoli, panie Choltay! Nie znam 
pana. Ləcz znam siebie i wiem, że jestem so- 
lidnym przemysłowcem. Miłość może być poszją 
lecz małżeństwo jest bezwarunkowo poważnym 
interesem. — Dlatęgo zapytuję, jaką gwarancję 
daje pan, że jesteś poważnym, pracowitym ezło- 
wiekem i że moja córka będzie z panem 
szcęśliwa? Ależ preszę... 


Werner zrobił niecierpliwy ruch ręką. 

— Wiem, co mi pan chce pewiedzieć. Tąk, 
słyszałem wiele o pańskich zamkach i dobrach. 
Chcę wierzyć, że te dobra naprawdę istnieją, że 
pańskie zamki są piękne i bogate, lecz zarazem 
chcę je zobaczyć. Oddam panu córkę, ale pod 
warunkiem, że pojedziemy razem na Węgry iże 
pokaże mi pan tam przynajmniej jeden z tych 
zamków. 

Walentyn zaczął się pocić, a kapelusz ómal 
mu z ręki nie wypadł. Co począć? Czy udać 
obrażonego i protestować? — Spoglądał na Wer- 
nera ż przerażeniem. Wreszcie wyksztusił: 

— Czy pojedziemy zaraz? 

—Kiedy panu dogodniej. A może jutro w 
południe? Należy się spieszyć, gdyż młodzi ludzie 
nie odznaczają się zbyt wielkę cierpliwością. 

— Ależ owszem, z największą chęcią. Chciał- 
bym tylko zwrócić uwagę, że droga do Węgier 
daleka. Boję się, czy podróż taka nie zaszkodzi 
pańskiemu zdrowiu... 

— Ach, dziękuję za troskliwość, — rzekł 
Werner — ale zrobię te chętnie dla mojej córki- 

— Jestem panu nieskończenie Zobowiązany. 

— Prószę, proszę? Jutro w południe wyje- 
fziemy powozem do Wiednis, gdzie i tak mam 
załatwić kilka interesów. Zuzię zostawię tam u 
krewnych, a z panem pojadę dalej na Węgry, aby 
zobaczyć pańskie zamki i dobra; Naturalnie tyl- 
ko dla formy. Do widzenia panie Choltay! 

A zatem grom uderzył! Walentyn zamknął 
się w pomięsskaniu i rozpaczał. Tego tylko bra- 
kowało! Przyszły teść chce zobaczyć zamki, któ- 
re nie istnieją! Ze starym Wernerem nie- 
ma żartów! Coś trzeba mu koniecznie pokazać. 
Jeśli prawda wyjdzie na jaw, to tak będzie wy- 
glądał w oczach Zuzi i w oczach calego towa- 
rzystwa. 

Walentyn dopiero teraz odczuwał, jak bar- 
dzo kochał Zuzię. Lecz sama miłość nie tutaj nie 
pomoże. tutaj trzeba dzialać i to zaraz natych- 
miast! Co robić? Z gorzką zazdrością myślał o 
kuzynie, bogatym Krzysztofie. Gdyby teraz po- 
siadał chociaż jeden z jego zamków! 

Była chwila kiedy Walentyn chwytał za pi- 
stolet. Lecz po namyśle chwycił tylko za kape- 
lusz i poszedł do kasyna gdzie grano w karty. 
Postanowił wszystko rzucić na los szczęścia. Mo- 
że uda się wygrać prawdziwy majątek w ciągu 
jednej nocy ? 

W sali gry znadjował się niezliczony tłum 
pań i panów. Walentyn wyjął już pieniądze i 
jak 


chciał je rzucić na stół. gdy wtam usłyszał, 
ktoś go zagadnął: 

— Jak się masz kochany Walenty? 

Był to jego kuzyn, bogaty brabia Krzysztof 
który mówił w dalszym ciągn: 

— Jak ei się powodzi, co porabiasz tataj? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Rozwój radjotelegrafji. 


Rok bieżący zapowiada imponująco dla histo- 
rji rozwoju radjotelegrafji handlowej w Wielkiej 
Brytanji i w całem imperjum Brytańskim. Już 
w ciągu najbliższych miesięey Towarzystwo 
„Marconi“ itd. uruchomi wielką radjostację no- 
wego typu, która posługiwać się będzie falą 
krótką. Stacja ta utrzymywać będzie bezpośre- 
dnią komunikację radjotelegraficzną ze wszyst- 
kiemi głównemi  dominjemi  imperjum. 
Stacje tego typu ped nazwą „Beam System“ 
(System promieniowy wznoszone sł w Bodmin 
i Bridge water. 

Pierwsza z nich utrzymywać będzie komuni- 
kację nadawczą z Kanadą i południową Afryką, 
druga zaś, będzie stacją odbiorczą dla radjodepesz, 
nadawanych przez oba wymienione dominja. 
Keżda z tych stacyj ząopatrzona jest w dziesięć 
masztów, po pięć dla obsługi każdego z domin- 
jów, Wysokość każdego z tych masztów wynosi 
277 stóp. Obie stacje, zarówno nadawcze, jak i 
odbiorcza otrzymają bezpośrednie połączenie lą- 
dowe z centralnym urzędem telegraficznym w 
Londynie, w którym też mieścić się będzie t. zw. 
biuro operscyjne stacji nedawczej, 

Zdaniem rzeczoznawców, przy zastosowaniu 
t. zw. systemu promieniowania kierunkowe, Zy- 
skuje się znaczną oszezędność energji elektroma- 
gnetycznej, ześrodkowenej w jednym kierunku, 
zamiast, jak przy systemie dotychezasowym pro- 
mieniowania pierścieniowego, który wymaga du- 
żej siły napig ia i osłabia energję elektromegne- 
tyczną, działającą we wszystkich kierunkach. 
Stwierdzono poza tem, że nowy system zapewnia 
daleko większą sprawneść transmisji przy TÓWno- 
czesnem zabezpieczeniu przed interferencją. 

Roznmie się, że odpowiednie radjostacje w 
Kanadzie i Południowej Afryce są w strukturze 
swej i systemie pracy upedobnione do nowych 
stacyj angielskich. Jednocześnie przystąpiona 
do budowy tskich samych stecyj w Grimsby i 
Skegness dla komunikacji z Indjemi Wschodnie 
mi i Australje. 

Towarzystwo „Marconi* budaje jednocześnie 
na zasadzie kontrsktów z rządem i prywatuemi 
przedsiębiorstwemi radjotel greficznem, 17 sta- 
cyj badawczych posługujący: h się również krót- 
ką falą, a w tej liczbie stację własną w Dorx he- 
ster dla komumkacji z Nowym Jorkiem i Połu- 
dniową Afryką. 


[GG] | Wesoły kąci 


I ona również. 


— Dlaczego jdenak w jesieni przed zimą 
zawsze tskie niepogody, jakby ziemia z niebem 
się kłóciła ? 

— Ba, to bardzo jasne: ziemia upomina się 
o nowy kostium. 


Zuchwalec. 


k KE] 


Szef wchodząc do kantoru, słyszy jak urzę- 
dnik jego, Lerczyeki, drze sie w niebogłosy. 
Panie Marzycki — pyta go. — Kto tu- 
taj — szefem? 

— Pan. 

— Skoro więc nie pan jesteś szefem, to cze- 
goż krzyczyż w kantorze jak dziki osiel? 
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Krakowiak. 
Komaż w świecie lepiej, 
Jako panom w piekle, 
Każą sobie palić, 
Siedzą sobie w cieple. 
Trafny- 

— Tylko mnie waćpanna nie zjedz — mó- 
wi do poziewającej panienki Adamek, gdy spo- 
częli po walcu- 

— Nie bój się waćpan — odpowiedziała — 
bo ja jestem żydówką, a nam izraelitankóm nie 
wszystko jeść wolno. 

Po odczycie. 

— Czy uważa pani, że prelegent zbyt może 
surowo osądził pracę umysiową kobiet. 

Dla mnie to wszystko jedne; mojem zda- 
niem najgłupeza kobieta potrafi wyprowadzić w 
polz najmądrzejszego mężczyznę. 

Okydnie. 
wierzyciel pewno jest bardzo 


— Pański 
bogaty? 

Jeszcze jak! Pomimo to zachowuje się zawsze 
tak. jakbym żył ponad jego stan. 

Biedny Abraham. 

Umarla zła żona, przyjaciel pociesza męża 
i mówi: 

— Ong już na łonie Abrahama. 

A mąż: Żal mi Abrshama, bo przy p 
szej sprzeczce oczy mu wydrapie, 

Za młody. 

Jeden z lekarzy wiedeńskich wynalazł serum 
(jeszcze jedno), które przy v raca młodośc. Jednym 
z pierwszych pacjentów lekarza był gentelman 
w poważnym wieku — 71 wiosenek- 

— Czy po zastrzyku będę się ezuł jak 20 let- 
na młodzieniec! — pyta gontelman eskulapa. 

— Bezwarunkowo — brzmiała odpowiedź. 

Istotnie, serum sprawiło euda, Ale gdy le- 
karz zaprezentował pacjentowi słony rachunek 
za udsną kurację odmłedzenie, ex-starzec odpari 
z humorem : 

— P. doktorze, niech się pan zwróci do mego 
oje, jestem za młody, by dysponować taką sun ą. 

U wróżki. 


Tw 


Wróżka — Za dwa zlote przepowiem panu 
całą przyszłość. 
Klient: — Gdyby pni naprawdę umiała 


przepowiadać, toby pani wiedzisła, że ja nie mam 
dwach złotych przy sobie. 
Sumienny. 

— Patrz, jak Józiek obiańcowuje wszystkie 
stare i niepiękne panny; nie wiem, dlaczego on 
to robi? 

— Widzisz, to porządny chłopak, on pamięta, 
że to bal na dobroczynneść. 

Pesymiści. 

— Ej, panie, dziś ten tylko szczęśliwy, co 
się nie urodził. 

— Tak, ale dużo pan zna takich? 
jednego, dwóch najwyżej. 

Na ulicy. 

— Boójcie się Boga, kobieto! Przy dwudzie- 
stu stopniach mrozu wynieśliście dziecko na dwór. 

— A co tam, proszę łaski pana, takie ma- 
leństwo nie roznmie się na stopniach! 

W knajpie. 

— Na litość boską nie mówcie o polityce! 
Jeżeli wódka dziś tak wściekle zdrożała, to kto 
temu winien jak nie ta przeklęta polityka! 


Może 


